I stało się,  choć Zeus nie zszedł z Olimpu i nawet nie zagrzmiał… . 

W końcu po latach wspólnego biegania (dwadzieścia kilka) -  ja i Marian oraz, mający zaprawę biegową we wcześniejszych latach, nasz syn Łukasz - znaleźliśmy się w Atenach, stawiając czoła historycznej trasie maratońskiej, którą w 490 roku p.n.e. pokonał (ponoć) grecki posłaniec niosący

wiadomość o zwycięstwie Ateńczyków nad Persami w bitwie pod Marathonem.

Razem z nami byli Grażyna (startowała na 10 km) i Adam Rzędziccy oraz Benek Foltynowicz 
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Najważniejsza rzecz oczywiście to zaraz na drugi dzień po przyjeździe odebranie numerów startowych wraz z całym bogactwem inwentarza przygotowanych przez organizatorów w Hali Wystawowej Maratonu .
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Robiąc rekonesans po Atenach, w przeddzień maratonu natknęliśmy się na „Harry’ego Pottera wraz  z jego świtą”.  Podejrzewam, że Gilderoy Lockhart rzucił na mnie czar zapomnienia (jedna z jego sztuczek) -  że przede mną 42 km biegu, bo nazajutrz biegnąc maraton z założeniem złamania 4 godzin: pierwsze 10 km zrobiłam (sic!) w czasie 55.38 (zdjęcie  P1030933). 

Dodam, że ostatecznie ukończyłam maraton w czasie 4.14.40
. 
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Niespodzianką dla nas było spotkanie żółwia w drodze na… Akropol ( zdjęcie DSC 05254), ale i na trasie maratonu, jak się później okazało, „biegły” również żółwie (ostatni ukończył trasę w czasie 8:15:28).
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Na jednej z głównych ulic Aten natknęliśmy się na „Yamahę”. Przymiarka do modelu i … maraton „zrobiony”  w kwadrans!
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Jeszcze przed  startem, gdy powiał wiatr historii (wycieczka na Akropol), nam jak wolnym ludziom urosły skrzydła…..
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Pomarańczowe i oliwkowe drzewa oraz inna cudna roślinność w cieniu 25 stopni Celsjusza dają  złudzenie, że  może niedaleko stąd do raju, zwłaszcza, że kartka z kalendarza polskiego (pogoda i klimat) przypominała, że jest  data 2.11.2007.  A faktycznie…  nazajutrz: 3.11.2007 (godz.9.30 – start na trasie  Marathon - Ateny) – droga daleka stąd do raju, a najbliżej przez piekło… trasy).
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Wypadało też przed startem zapamiętać historyczna metę  nowożytnego maratonu na stadionie panatenajskim u stóp Akropolu, na którym finiszował w 1896 roku Grek Spiridion Louis, a gdzie my nazajutrz powtórzymy to samo. Jednak  na pewno nie tak samo… 
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3.11.2007. Skoro świt (6.30) wyruszamy z hotelu Myrto w centrum Aten. Najpierw z  autobusu 42 km trasy maratonu  ogarniamy wstępnie wzrokiem, by potem oswoić się z historycznym startem w miejscowości Maraton.
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Yes, yes, yes…  Finish. Meta. Cali, zdrowi i szczęśliwi bo zjednoczeni z bólem 42 kilometrów na twarzy i w nogach. 

Chwilo trwaj… na zdjęciach. 
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I marzy nam się, by spotkany wczoraj  Gilderoy Lockhart rzucił na nas czar  błyskawicznego zapomnienia zmęczenia i bólu nóg.  Przecież na to zasłużyliśmy!

Rodzinne trio: Barbara, Marian i Łukasz Kosakowscy – jak większość – nie dla  sławy, czy pieniędzy pokonało klasyczny maraton. 

My zostawiliśmy swoje ślady. Tam. A „świat” się  przecież  czasami myli… .
Wypada jeszcze dodać, że Marian ukończył maraton z wynikiem 3.27:44, a nasz syn Łukasz okazał się prawdziwym koniem trojańskim, bo trasę maratonu pokonał w czasie: 3:49:29, co może u niektórych budzić zdziwienie, zwłaszcza, że był to jego maratoński debiut, do którego aż tak pilnie się nie przygotowywał. 

